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Organizacja kolei państwowych.
LWÓW 19. lutego,

I. Niezliczorą ilość razy podnosiliśmy już 
w n&Bzem piśmie, jak ważnym czynnikitm w u 
stroju państwowym są w dzisiejszych czasach ko
leje. Ażeby jednak koleje odpcw.edzibć mo
gły zadaniu swemu w EBjtziisiciu tego 
słowa zn&caenir, tak w czasie pckoja, ja
ko i w razie . wojny, niedosyć jest stworzyć 
przepisy, według których służba kolejowa ma Bię 
odbywać, lecn potrzeba zarazem umieć natchnąć 
odpowiednim duchem te organa, z których każdy 
w poszczególnym zakresie działania, obowiązkom, 
przepisami ttmi ustanowionym, w pierws~ej linji 
zadosyć uczynić powinien. Ponieważ służba ko 
lejowa Bama z Bicbie jest służbą gorączkową, a je 
dnakże musi być zarazem nadzwyczaj ś siBłą 
i dokładną. aż< y życie podróżnych na niebez
pieczeństwo, a mienie n i stratę narażonem nie 
było, więc przy organizowaniu tej słażby, prze- 
dewszystHem uważać należy nu usposobienie 
i stop c u intellektualby tycL jednostek, którym 
w] konywanie powyższych--obowiązków ma się 
porucByć. Otóż Barwi ceatralny w Wiedniu, 
ustanawiając w r. 1884 dyrekcje ruchu kolei 
psństwowy oh w Gclieji, zaaplikował dawniejsze 
swoje przepisy -  zapominając o tf m że nie mo 
żna mierzyć stosunków bant kwych, przemysło
wych, społecznych, a nawet i indywiduulrych, 
tą samą miarą w Galicji, jak n. p. w Austrji 
Dolnej lub w Czechach. Nic więc dziwnego, ża 
organizacja zarządu kolei państwowych, która 
dla owych prowincyj była j»k  najlepszą, w Ga
licji coraz to większe braki wykazywać zaczęła, 
tak, że jut w r. 1887 zwrócono na to uwagę 
byłego prezydenta br. Czen.ka, przedstawiając 
mu, że ówczesna, a dotychczas w niewielu szcze
gółach u lłs zmieniona organ.zacja ta, nadal- 
Utrzymaó się nie będzie mogia.

Przedstawienie to odniosło w koń .u ten sku
tek, iż br. Czidik bezpośrednio prz.d swem 
ustąpieniem, na skuuk nalegania i na przedsta
wienie obydwu ówczbsnych dyrektorów ruchu 
kolei państwowych w Galicji —  zaprowadził tak 
zwane sekcje inżynierskie i kontr- hu ów ruchu.

Ponieważ wprowadzeni'> w życic Każdej no
wej organ*zacji, jest w ogóle zadaniem trudnem, 
a w Austrji, jak się to niejednokrotaie okazało, 
trudniejszem, aniżeli gdzieindziej, więc nic dzi 
wnego, że i organizacja zarządu kolei państwo
wych, odpowiednia dla unych prowincyj w Gali
cji, z powodu odrębnych stosunków, na każdym 
kri ki >rsk‘. wykazywać mUE- Jest ednak rze
czą sfei kierujących, bram te dojrzeó i stosowną 
zmianę wprowadzić. W  rzeczywistości też zapro
wadzenie Bekcji inżynierskie! i kontraloróy 
mchu miało na celu uzupełnienie braków —  lecz 
odniosło wi ęoz przeciwny o nitek.

Największym jednak wrzodem w organi&acji 
kolei państwowych jest aż nadto znany nam 
wszystkim „ b i u r o k r a t y  am a u s t r j a c k i u. 
Te niezliczone r a p o r t y ,  b e r i c h t y ,  b ^ mk n -  
g l u n g i ,  a wi za i t. p., które i przy kolejach 
prywatnych istniały, doszły pod zarządem kolei 
państwowej uo niedoścignionego ideału. Urzędni
cy kolejowi przeciążeni są tak dalece niepotrze
bną pisaniną, iż brak ,di istotnie czasu na nale
żyte pełnienie właściwych oboujązków zawodo
wych. Na hnjach dawnej kolei Karola Ludwika, 
której urzędnicy nie byli przyzwyczajeni do podo
bnego biukratjzmu, panuje hałas, przy pociągach 
rozkazy krzy żu;ą Się co raz to inne, służba traci gło
wy, wagory w zimowej porze nie ogrzane, a ezęsto 
i nie oświecone. Przy pociągach osobowych, a 
częito i przy kurjerBkich, kursują wozy tak de- 
fektowue i brudne, że brak człowiekowi odwagi, 
siąść na kanapie, pokrytej kurzem i sadza

W  komisji budżetowej izby deputowanych 
zapewniał p. prezydent Biliński, że do Galicji 
wysłano 55 nowych elegancko urządzonych wa
gonów. Wierzyć chcemy temu chętnie, chociaż 
z tą elegancją i komfortem bardzo rzadko mo
żna się spotkać

Nie przypuszczamy bowiem, aby p. prezy
dent chciał saliczyć do serji powyższej kursu
jące często przy kurjerskich poc;ą?ach skrzy
piące wagony, w których, jak świadczą napisy, 
firanki pochodzą z kolei czernio* .eckiej, dywa
niki pud nogami z kolei Karola Ludwika, a 
białe pokrowce na węzgłowipeh — nota bene 
zazwyczaj brudne — pochodzą z Fianz-Jos ph s 
Bahnu. To bogactwo różnyc*- monogramów stoi 
jakoś w dziwnej sprzeczności z elegancją i kom
fortem.

Wtajemniczeni w arkana wagonowej poli 
tyki kolejowej zapewniają ni tomiast, że kolej 
Karola Ludwika przed samem upaństwowieniem 
jej sprawiła dla pociągów kurierskich trzy czy 
osterj nowe garnitury wagonów. Zaraz po npań 
stwow ieniu tej kolei, pociągi złożone z tych wa 
gonów wyjechały wpraw Jsie szczęśliwie w kie
runku Wiednia, &1® Galicji wozy te już wię
cej nic wróciły.

Wracuiąe do poruszonej powyżej kwestji 
biurokratyzmu, musimy podnieść, że nawet dziś 
mimo pozornej Jaeentrali2a°ii i przydzielenia 
pewnych agend do *i^resu działania dyrekcyj 
ruchu, biurokratyzm roaprBestrzenił i zagnieździł 
się w dyrescjach rucha u k  dalece, że nawet 
te podrzędne sprawy, nitóre na podstawie obe
cnych przepisów mogłyby by£ na miejscu pri e» 
te dyrekcje załatwiane, częito ocierają się o dy 
rokcję jeneralną we Wiedniu, a tem samem bez 
potrzeby się przewlekają 00 P1 zynosi nietylko 
straty materjalne jednostkom, których sprawy 
te dotyczą, ale często całemu krajowi, a więc 
pośrednio i państwu.

Urzędy rozjemcze i sądy pokoju.
11 Ale zachodzi jeszcze jeden wzgląd natury 

raczej politycznej, którego również lekceważyć 
nie wolno. Mam na myśli okoliczność, o którą 
jeden z poprzednich mówców (p. radca Łoziń- 
liki) potrącił, ale jej dość dosadnie nie zazna
cz j ł .  Panu radcy Łozińskiemu ihodzi o roz- 
* zerzenie własnego zakresu działania gminy, 
przez co jej siła odporna przeciw wszechstronne
mu naciskowi biurokracji się wzmoże. Ja idę 
dalej. Ja chciałbym podnieść głos, przeciw tej 
ogromnej i nadzwyczajnej koncentracji władz i sił 
społecznych w p a ń s t w i e .  Ten stugłowy cen
taur, rozrasta się z każdym dniem na niekorzyść 
innych związków społecznych, w sposób iście 
„atrważający. Mam to przekonanie, że w tej z 
dniem każdym wsmaga^cej się omnipotencji 
państwa mieszc/ą się zarodki przyszłych kata
klizmów, które dla rozwoja społeczeństw najzgn- 
bniejsze być mogą. Bez równowagi sił społe
cznych rozwój normalnym być nie może. AwsBak 
o takiej równowadze mowy nie ma, stoją obok 
Biebie dwie tylko strony, z jednej bezbronna je
dni stka, obywatel pań twa, z drugiej olbrzym, 
państwo, a brak między niemi łącznika t. j. całej 
organizacji równoległy eh i krzy żujących 5>v 
związków spłecznych, u p o s a ż o n y c h  w o d 
p o w i e d n i e  ś r o d k i  i s i ł y ,  b y  r ó w n o w a 
g ę  u t r z y m a ć  mo g ł y .

To też wydaje mi się, że jeśli tylko zacho
dzi możność jakakolwiek, oderwania cząstki 
władzy jakiejkolwiek państwu —  na korzyść 
innego związku społecznego, — winny wytężyć 
wszelkie Biły i n.e szczędzić zabiegów, by cel 
ten osiągnąć

I  oto jest dalszy nader ważny wzgląd, 
który mię zziewah do oświadczenia się za in 
stytucją ludowego Bądowuictwa w sprawach 
spornych.

Tak mi się ona przedstawia ze stanowiska 
zasadniczego. —  Pod względem praktycznego 
wykonania tej zasady, oświadczyć się muszę 
przeciw instytucji gminnych urzędów rozjem
czych, juko wysoce niepraktycznej i zdolnej 
tylko do zdyskredytowania w przyszłości sa
mej zasady wprowadzenia żywiołu ludowego do 
Bądownictwa.

Oczywistą jest rzeczą, że jeżeli mówię o 
urzędach rozjemczych, m .m na myśli urzędy te, 
sreformowane wedle wniosków n, p. referenta, a 
w pierwszej lin.i zwracam się przeciw naj 
ważniejszej proponowanej reformie, tj przeciw 
przymusowi jewieni: się w urzędzie rozjem
czym.

Tu buwiem jest punkt ciężkości całej spra
wy, gdyż be* tego przymusu, instytucja ta na 
dal ibtnieć będzie na papierze, a życie przej
dzie nad nią nadal, jak dotąd, do porządku, 
gdyż potrzebom praktycznym tycia nie odpo 
wiada.

Nie chcę powtarzać całego s eregu więcej 
lub mniej trafnych argumentów, które już dotąd 
przeciw temu wnioskowi naprowadzono. — P o
zwolę sobie tylko na dwie nieprzezwyciężone 
WBkazać trudności. —  Proszę wziąć na uwarę 
wypadki, w których między stronami zachodzi 
distantia loci. Czy wtedy strony stanąć muszą 
osobiście przed urzędem, czy wolno im stawać 
przez pełnomocników ? W  tym ostatnim wy 
padku, czy sądzi kto, że takie stawanie do roz 
Jemstwa przez pełnomocników, nie staje się czczą 
formą ?

Wszak gdy strona idzie do rozjemcy po 
to jedynie, aby spór wdrożyć mogła, wówczas 
niewątpliwie z góry pełnomocnikowi wzbroni 
przyjęcia jakiejkolwiek ugody —  Walczymy 
więc przeciw formalistyce, p  atwarz.amy nową 
często bardzo uciążliwą formalność, bez ko 
rzyści a z ciężarami dla ludności połączoną.

A  teraz inny wypadek. Strona wezwana do 
rozjemcy nie staje; cóż Bi} dsioje ? Trzeba ją 
przy pomocy władzy pańitwowej ziauiić do 
lego. Idzie więc odezwa do starostwa, starostwo 
nie może odrazu prze* żandarmi sprowadzać 
stronę do rozjemcy, tylko wzywa ją ewentualnie 
pod zagrożeniem grzywny, aby się w urzędzie 
rozjemczym htawiła. To wez wauie musi być 
stronie wręczono, dopuszcza rekurs do władz 
rządowych; strona pod osłoną rekursu znowu 
nie staje etc. etc. Następują te wszystkie kom 
plikacje sztuczki, które pm-cioi każdy, kto w 
praktyce z sprawami podobnemi miał kiedy do 
czynienia, zna aż nadto dobrze. —  I cóż sądzi
cie panowie — jak długo potrwa takie przymu
szanie, nim ono skutek swój osiąguie, nim Btrona, 
tvlk.o trochę oporna, zdecyduje się w końcu sta
nąć w urzędzie rozjemczj m V

Proszę mieć przy tem na względzie tok 
czynności naszych uizędów politycznych i pe- 
miętaó, że starostwo tej agendy nowej z pewno 
ścią n:e będsie zn najważniejszą poczytywało.— 
Pro3zę nie zapouiinać i o tom, te zakres czyn
ności slaroBtw jest tak bezmierny, iż ledwie 
wolnem okiem da się w całość objąć, i istotnie 
zrozumieć trudno, jak te urzędy swe zauania 
spełnić są wstanie A  czynności te z każdym 
dniem się wzmagają; wciąż nowe rakresy age id 
przybywają, że wspomnę tylko — pospolite ru
szenie, wprowadzenie w życie i nadzór nad 
korporacjami rzemieślników, kasy chorych, 
ubezpieczenie robotników od wypadków etc. etc. 
\VBzystko to spowodowało nowe nawały czyn
ności, które starostwa b pewnością jako ważniej
sze poczytywać będą, i więcej niemi się zajmą 
anineli wymuś aniem na stronach — by w urzę- 
d ii; ro_j mczym stawały I A  przeprowadzenie 
wyborów — wszak i to ważniejsza rzecz?

Nie ulega więc wątpliwości, że kto u roz
jemcy stanąć nie zechee, tego przed upływem 
roku, a gdzie staiostwo już bardzo będzie ener
giczne, przed upływem 6 miesięcy, nikt do

tego Bmusió nie zdoła. —  C .y  taka zwłoka, do 
| której powoda zmuszamy, da się usprawiedliwić— 
i pozostawiam ocenie rzan. panów.

Zwrócić jednak muszę uwagę i na tę oko
liczność, że spory, u nas prowadzone, są tylko 
w drobnej części „spomemi* w prawdziwem 
tego słowa znaczeniu. — W  przeważnej CBęści. 
proceBÓw „spór“ między stronami wcale s u  
istnieje, tj., że między stronami żadne prawo 
nie jest sporne. Przeciwnie, jedna strona prawa 
drugiej w zupełności aznaje, a tylko, albo jest 
w niemożności zobowiązanie ewe dopełnić, albo 
z opieszałości lub ze złośliwości tego nie czy
ni. —  W  tych wiec wypadkach, nie chodź o 
roBStrzj gnięcie, czy i jakie prawo stronie 'ednej 
przeciw drugiej przysługuje, ale w istocie rze
czy chodzi o uzyskanie środka egzekucyjnego, 
aby na opieszałym dłużnika wymusić wykona
nie tego, do czego jest zobowiązanym. — Czy 
w tych wypadkach rozjemstwo jest wskazane i 
CByli potrzebnem jest Łmuszsć jeszcze powoda 
do przedłużania i tak długiej już i mozolnej 
drogi, do egzekucji wiodąerj?

Wsrak dla dłużników opieszałych, spebnlan 
tów i pieniaczy — to woda us ich m łyn! Wszak 
każdy z nich dopiero teraz miałby możność, cią
gnąć i przewlekać spra»ę i znuży on porządnie 
powoda, zanim ten jeszcze zdoła skargę w są 
dzie wynieść.

Czy taka premja dla najgorszych dłużników 
jest pożądaną i sprawiedliwą, raczcie panowie 
osądBić? Jestem przekonany, że w najkrótszym 
czasie tah ciężkie powstaną przeciw tej instytu
cji żale, że czemprędzej sti raó się będziemy po
wrócić do dawnego —  t. j. obecnego —  sianu 
rBeczy; ała wówcBas —  i to najwijerj mię za
trważa — „wird das Kind mit dem Bade aus- 
gegossenu, jak niemieckie mówi pi zysłowiej wów- 
C!sas stracimy nietylko sądy rozjemcze, ale nad 
całą instytucją sądownictwa ludowego gotowa 
opinja publiczna przeiść do porządku, gdyż oce
niać ją bęlzie wedle tej —  mojem zdaniem —  
udać się nie mogącej próby. Zaznaćżam przy 
tej sposobności, że jaż w dzisiejszym naszem 
ustawodawstwie obowiązujące — i to aż trzj kro
tne —  przymusowe jednanie stron w procesach 
małżuńskiob jest czczą fornr-lnością, bez żadnych 
praktycznych rezulratów.

Inaczej zupełnie rzecz jednak wypaśó musi, 
jeżeli, zamierzając w fym kierunku wstąpić na 
drogę pnstępo, uczynimy od razu krok stano
wczy - -  krok, do o-^u. wLrdący. Nadajmy tym 
w gminach ustanowić sy  maj^ cyn i najemcom 
władzę jądowuictwa, choćby ;ylko polubownego, 
a rzecz cała zupełnie odmiennie się przedstawia.

Korespondencje.
Petersburg 16. lutego.

(Bale dworskie. — Minister fnansów i psy. —  (5łol. -  
Cholera na wiosnę. — Podstra gubern^orów. — Mini 
sterstwa spraw wewnętrznych, a p. Witte. —  Pogłoska 
o następcy ministra linansów. — Zamach na ‘ mira ba- 
chars. iego. —  Poznał swój swego. —  „Grażdanin", a 
lekarze wojskowi. — Sądy polubowne w prasie. —■ Po

wody iub ulworzeuia. — Drugi kościoł katolicki.)
Bale dworskie sypią się jedne za drugim, 

goście się bawią, o ile na to etykieta pozwala, 
a skarb państwa maleje, maleje... a pan Witte
drze sobie włosy z głowy i namyśla się nad no 
wemi źródłami dochodu. W ostatnich czaBacb, po 
podatku od mieszkań i od soli, przyszła kolej... 
na psów. Pan ministor przypomniał sobie, że 
bardzo wiele osób trzyma psy w miastach, a 
służą one po większoj części li tylko dla przy
jemności. Przypomniał sobie, że miasta biorą po
datek od tych poczciwych zwierząt, dla czegcż- 
by dziurawy skarb państwa nie) miał o ieć  tego 
przywileju. A  więc zagłada dla psiego rodu, albo 
podatek po dziesięć rubli od sztuki na rok. 
Szczególuiejszemi względami cieszą się psy wiej
skie, które na przyBziość mają byó zupełnie 
zwolnione od i 'płaty na rzecz skarbu państwa. 
Widocznie, powiedział sobie pan mkristei: „te 
gałgany ze wsi chcą ciągle odemnie pieniędzy, 
bo im Bię jeść chce, skądżeby brali pieniądze 
na zapłacenie psiego podatku Vu

No i ma rację, bo tym biedakom z prowincji 
djabelnie głód dokucza, a przytem jeszcze cho 
lera grozi silnym wybuchem na wiosnę. Niebez
pieczeństwa tego i bardzo wielaicgo ukryć nie 
można i trzeba się z niem należyc e obliczyć.

Ci gubernatorowie dla. p Wittego stają się 
nieznośnymi, a najpierwBzy z nich, Hurko, który 
podał prośbę o wyznaczenie mu ze skarbu po
dobno 40u.0u0 rubli na cele Walki z cholerą, w 
razie pojawienia się tej pani ua wiosnę. Za tą 
prośbą posypały Bię inne, posypie ich się jeszcze 
wiele tak, że ten nadspodziewany wydatek z pe 
wnośeią dosięgnie cyfry dziesięciu miljonów rubli. 
Na razie może nie będzie potrzeba więcej, jak 
dwa do trzech miljonów, ais potem? Minister 
stwo spraw wewnętrznych, nakazując, jak naj
ostrzejsze postępowanie z cholerą, stanowczo nie 
idzis w parze z ministerstwem finansów. Wie o 
tem dobrze, że pieniędzy nie ma, a krzyczy, 
żeby dać.

Pan Witte Bię goiewa, a ministerstwo spraw 
wewnętrznych odsyła tymczasem wszystkie prośby 
do departamentu medycznego i rady lekarskiej, 
a gdy te wo imia blaga gesudarstwu zadecyddją 
że dać potrzeba, to bierz skąd chcesz, a dawaj. 
Pan Witte zna doskonale Bwoje fatalne położenie, 
czuje dziś aż nadto dobrze, że spuścizna po 
Wyszniegradzkim to twardy orzech do zgryzie
nia, lecz ufny w swoje szczęście pcha taczkę ze 
skałą Syzyfową pod górę, myśląc, że kiedyś 
wreszcie stanie aa wierzchołku góry, która Bię 
zowie „pełnym skarbem “

Tymczasem zaś tu i owdzie przebąkują, że 
pan minister ugnie się pod ciężarem i w niedłu
gim czasie, albo sam zrezygnuj b z  posady, albo

też, gdy nie będzie miał pieniędzy na zapchanie 
jakie; dziury sami go o to poproszą.

Pewnem jest tylko to, że jako następcę p. 
Witttgc wymieniają jeż p IwaaBczenko, obe
cnego towarzysza ministra finansów. CBy to nie 
przedwczesne, któż wiedzieć nuże, wiadomość 
ta obiega jednak w kołach dobrze poinformo
wanych, a zbliżonych bardzo do gabinetów 
ministerjalnych.

Emira bucharskiego pc., byto się nareszcie 
w bardzo grzeczny sposób. Podczas jego o lja  
zdu nie znajdował się aa dworcu ani jeden b 
książąt krwi. Dano mu w ten spo*ćb dc zrozu
mienia, że jego odwidziny były przyjemne, ale 
oczekiwano od niego czego innego, myślano, że 
emir .sgodzi się na propozycję poufną, aby jpro- 
prio mota oddał Buobarę pod władzę protekto
ratu rosyjskiego. Być może nawet, że emir w 
tym zamiarze jechał do Petersburga. Na począ
tku bowiem pobytu jego wiedziano już- ze Bu- 
c-hara włączoną będzie do okręgu celnego Rosji 
i że emir pozostawi syn- swego następcę tronu 
Alim-Dżan Tiurja, w mikołajewBkim kadsekim 
korpusie na wychowanie. Jedno i drugie Bię 
Btało, ale gdy przyszło do protektoratu, euiir się 
wykręcił Eianem i popadł w niełaskę. Tem się 
też tłumaczy nieobecność wielkich książąt na 
dworcu podczas odjazdu emira. Dumaa i za
borcza krew azjatycka zawrzała w emirze skoro 
się dowiedział., że car jest w Rosji jedynym pa 
nem i nie aznaje nad sobą nikogo i nikt nie ma 
prawa mu rozkazywać. Chce być takim samyn 
panem u siebie w Bncharze i dBiwic ma się nie 
tuożna. Emir nie zgodził się również n* to, aby 
—  jak to było w projekcie — oficeiowie rosyj
scy przyjechali do Buchary jako instruktorówio 
wojska W  tym wypadku mtżna śmiało zaBto 
sować przysłowie: „poznał swói swefo.“

Nie mało rzumu i hałasu narobiło w prasie 
skazanie księcib Mericzersbiego przez izbę są
dową — od której wyroku nie ma apelacji — 
na SBeściotygod n/owy areszt na odwacbu. Ksią
żę pozwolił subie w swoim Orasdaninie powie
dzieć, że instytucja lekarzy wojskowych jest źle 
zorganizowaną, że korpiracja ta posiada wielu 
nieuków i ludzi nie obeznanych wcale z. Bwoim 
zawodem. Ministerstwo wojny dopatrzyło się w 
tem obr.zy honoru i wszczęło proces. N&tnral 
nie wynik był łatwy do odgadnięcia ; ksmżę 
Meszczcrskij przegra, choć opinja publiczaa i 
prasa poniekąc w tym wypadku jego stronę 
trzyma. Giasdanin unal rację. Postępowauie 
sfer rojstow ych lekarskich wola nieraz o poi 
Btę do nieba. Tam, gdzie powinien być właśnie 
największy porządek, panuje nitład i niedbalstwo 
w najwyższym stopniu

Lecz o tem inrym razem, a teraz przecho
dzę do sprawy, która wasz ogół również zainte
resować może, a mianowicie do prawnych sądów 
polubownych. Od kilku lat sądy okręgowe były 
zasypywane skargami osób postronnych na re- 
dal torów pism z początku o zwykłą potwarz, 
później zaś o djffamację, .. to od chwili, gdy 
eden z adwokatów wpadł na ten pomysł. W tym 
ostatnim wypadku najpierw autor, a później re 
daktor musiał odpowiadać i ponosić karę, w wie 
lu wypadkach niezasłużoną. Sprzykrzyło się to 
nareszcie wydawcom i przemyśliwah nad sposo
bami, aby temu złemu na zawsze łeb utĉ ęcie*.

2  pomiędzy wszystkich projektów ma naj
więcej sBans utrzymania się projekt gazety New. 
W rem , która stanowczo oświadcza Bię za insty
tucją sądów polabownycb t zw. iretiejskich. Sąd 
taki jest bezwarunkowo lepszym od innych gdyż 
bedBie on sądem osób wybranych prz«z oLie 
strony, a zatem z ludzi mających jednakie poję
cie o honorze z wybierającymi. Lepszych, dogo 
dniejszych sędziów chyba w żadnym wypadku 
życzyć sobie nie można. Wprawdzie zdarzą się 
wypadki, że strona skarżąca, dla której nietyle 
jest ważnem ukaranie przeciwnika i zadosyć- 
ucBynienie, i!e reputacja w społeczeństwie—  nie 
będzie zadowoloną z wy i oku trzech tylko iadzi. 
Wyrok ten może dla wielu iie  być miarodaj
nym, ale sąd taki może w każdym razie orBec, 
czy sprawa nadaje się do traktowania jej przed 
sądem państwowym lub nie. Zresztą publikacja 
w dziennikach wyroku, może temu zaradzić.

Z ^drugiej strony słusznie zauważa Now. 
Wrem., że sąd taki uśmierza zapalczywość je 
dnych i redukuje nieprawne częstokroć aroszcze- 
nit. drugich io  minimum. Najgłówniejszem zaś 
jest to, żs pojęcia społeczeństwa o prawach oso 
bistych jednostek, dostałyby się nieraz do wia
domości ogóła, przyczyniając Bię może do umo- 
ralnienią tegoż, a w każdym razie sądy polu
bowne dałyby nieraz powód, tak prasie, jak 
społesieńitwa do zastanowienia Bię nad prawami 
OBobistemi jednostek.

Prawdopodobnie projekt ten Bię utrzyma i 
uzyska zatwierdzenie ministerstwa sprawiedliwo
ści. Sprawy o potwarz w draka odsyłane by 
więc były do E ą d ó w  polubownych, W sferach 
pra K nicBywb budBi ta kwsstja nie małe zaintere 
sowanie, jest bowiem w istocie bardzo doniosłą.

Na zakończenie wiadomość , obchodząca 
świat katobeki. Departament wyznań a raczej 
p. Pobiedonoscew raczył zezwolić na budowę 
drugiego kościoła katolickiego w Petersburgu. 
Plany zatwierdzono, a budowa ma się rozpocząć 
na wioBnę. Miejsce pod kościół na W a s i l e w 
s k i m  O s t r o w i e  darowrł jeden z Polaków.
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tyczne. Pieiwszą ozęść uchwaty już wykona n q  
w ciągu karnawału nie urządzano zabaw, lecz tylko 
skromne zebrania towarzyskie, z których dochód 
przeznaczono na towarzystwo imienia Kościuszki, 
w dniu zaś 14. bm. urządziło towarzystwo kasynowe 
uroczyste nabożeństwo w tutejszym kościele parafial 
nym, za które zebrało się cała liczna inteligencja 
miasta i okolicy, sporo mieszczan i trochę ludu 
wiejfkiego. W podn.osłych i pełnych myśli słowach, 
przemówił z kazainicy stosownie do ohwili, znany 
znakumity kaznodzieja, ks. kanunik Karol Dudzik 
z Zawady, a mowa jego wzruszyła wsrystkich du 
głębi i zrosiła wiele ócz łzami. Staraniem tutejsze-

proboszcza, sióstr Służebniczek, prowadzących ^^3 
w Dębicy nieooenioną w skutkacn ochronkę, założoną 
i utrzymywa:ą przez hr. Baczyńską, właśoicielkę >  
skarbu Dębickiego i kilku pauów z wydziału kasyna p t  
udekorowano wspaniale cały kościół, a po nabożeń- . O  
stwie odśpiewało grono amatorów pieśni patrjotyczne. 
Szroda tyko, że ludu wiejskiego przybyło taL nie- '* 
wiele, że nie zjechali się wszyscy księża z okolicy 
(rozesłano wszystkim zaproszenia), szkoda, że przy- 
najmniej ci, co zwykle bywają na odpuście, nie przy- 
byli, zabierając ze sobą cfcoć po kilku włośoian za 
swoich parafij. Zdaje się, że 3 druga część programu 
święcenia pamiątek rozbioru do skuti u przyjdzie, 
jakkolwiek gorliwy komitet tam właśnie natrafia na 
przeszkody, gdzie z natury rzeciy największą pomoc 
znaleśćby powinien. Wydział kasyna udał się miano
wicie z prośbą do Towarzystwa muzycznego w Tamo 
wie o pożyczeni1* kilku utworów kompozytorów pol
skich, z jednej strony nie m-my funduszów na za- 
kupn» drogich nót, z drugiej niektórych utworów n‘e 
ma nanet w handiu księgarskim. Towarzystwo mu
zyczne w Tarnowie, na prośbę tę nie raczyło uawet 
odpowiedzieć, mimo upływu przeszło trzech tygodni, 
a podobno, jak się prywrtnie dowiedzieliśmy, odmó- 
wiło naszej prośbie; szozęścmm nasz kierownik ar- 
tystyczny p. adw. dr. Sydon Friedberg nie zraża się 
tbkiemi przeciwnościami i chcąc się wywdzięczyć 
tutejszym miłośnikom muzyki, którzy w uznaniu jego 
niestrudzonej gorliwości i starań, wręczyli mu po 
urządzeniu wieczorka Mickiewiczowskiego i przedsta
wieniu opery Moniuszki „Yerbum nobileu, wspaniałą 
hebanową batutę, złotem okutą, Lrząta się nie na 
żarty około urządzenia koncertu. Bezwątpienia koncert 
ten wypadnie świetnie, gdyż zainteresowanie jest 
dziś już ogólne, a amatorzy licznie się zgłaszają.

Jest nadzieja, że nasze miasleczko, posiadające 
obecnie tylko sąd i urząd podatkowy, stanie się mia
stem powiatowym, a to przez przeniesienie starostwa 
z Ropczyo do Dębicy; łudzimy się tą nadzieją wpra 
wdzie jat lat, tyit razem zdaje się, rzeoz przyj 
dzie do skutku. Nad wystosowanem do rady gminnej 
urządowem zapytaniem od starosłwa rop^zyckiego, 
czy i jak w danym razie miasto postarałoby się o 
zmieszczenie starostwa, toczyły się wczoraj obrady na 
zgromadzeniu inteligencji i mieszczan, zwołanem 
przez burmistrza w tym celu. Jesteśmy w obawie, 
czy rada gminna, składająca się z 17 izraeiitów i 
jednego, jedynego katolika, gospodarująca już tak 
długo po swojemu ze szkodą miasta, dełoży wszel
kich możliwych starań, ażeby zamierzone przeniesienie 
przyszło do skutku. Obecnie mamy nowego sta
rostę, którego energji uda się z pewnością wprowadzić 
gospodarkę miejską na inne tory.
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Z prowincji.
Dębica 16. lutego. ( Wieczorki i koncerty — 

Nasse nadzieje)  Miasteczko nasze poszło za przy
kładem większej części polskiego społeczeństwa Ka
syno tutejsze postanowiło w bieżącym roku wstrzy
mać się od zabaw, a święcić bolesna rocznicę uro- 
czystem nabożeństwem i koncertem na cele patrjo-

Kalendarz. Poniedziałek (20.): Nieefora m. — 
WseLód słońca o godzinie 7. minut 6, zachód o 
godzinie 5. minut 23.

Ksiądz rozszarpany przez wilki, z Pesztu do
noszą o następującym strasznym wypadku: W Zja-
blaou Krosi, w komitacie szoernyerskim, wezwany 
został ksiądz do mieszkającego w lesie konającego 
gajowego. Dla bezpieczeństwa wszelkiego, ksiądz za- ^  
brał z sobą w drogę nabitą broń. Gdy w nocy udał 
Bię w drogę powrotną, został literalnie rozszarpany 
przez stado wilków. Nazajutrz znaleziono po drodze 
rozszarpane części zwłok i sutanny, oraz nabitą broń, 
świadcząc o strasznym zgonie, jaki spotkał kapłana 
przy wykonaniu swych obowiązków.

Katastrofa, spowodowana niecną lekkomyślnością, 
miała miejsce w dniu 9 bm. w LipBku. W mieście 
tem przy ul. Neumarkt mieści się wielka, wspaniale 
urządzona restauracja Schaeffer’a. Wieczór, o kiórym 
mowa, wszystkie sale szczelnie były zapełnione i do
piero oaoło godziny 11 zaczęło się nieco przerzedzać.
Przy jednym z liczniej zajętych jeszcze stołów, za- 
Biadło nader wesołe towarzystwo. Najgłośniejszym 
z grona był właściciel handlu win Kretschmer. Na 
krótko po północy ten właśnie K pozwolił sobie ka
rygodnego dowcipu, który stał się powodem kata
strofy : ku wielkiej uciesze towarzyszy, zapalił przy
niesiony z sobą szmermel, od którego w okamgnieniu 
zajęły się liczne lekkie dekoracje sali. Z szybkośoią 
błyskawicy ogień przeniósł się na wszystkie drewniane g- 9 
części budynku i w ciągu niespełna minuty płonęły {— f  
już krzesła trzcinowe, stoły, stołki drewniane i przy- g ^  
bory, zapełniająo całą widownię gęstym dymem i S. <V 
płomieniem. Wszystko to zaszło z taką szybkością, 
iż obecni, literalnie nie mieli prawie czasn do ra- ^   ̂
tunku. Wśród rozpaczliwych okrzyków, kto żyw, rzu- o  ^  
cił Bię ku wyjściom; przy drzwiach do sieni powstał b" g 
s'raszny tłok — na widok czego, wielu rzuciło się ® <= 
literalnie w płomienie, by dostać się napowrót do a B
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okien, a st mtąl na ulicę i ujść choć z niebezpie
czeństwem, śmierci w płomieniach Sześć jednak osób 
poniosło śmierć na miejscu, a trzy niebezpieczne 
rany. Czterech młodych ludzi w wieki od lat 20 do 
22, sohroniło się do pobliskiego gabinecikc, gdzie 
znaleziono iob następnie uduszonych oa gęstego dymu. 
W samej zaś sali zna'eziono strasznie popelone i 
zwęglone zwłoki 15 letniej córki właściciela i jednej 
z pomywaczek, zajętych w chwili wybuchu ognia za 
bufetem. Ciężko ranne są dwie młode kobiety i ku
piec Baoh. Ogień przedostał się sufitem na pierwsze 
piętro, gdzie również wyrządził znaczne szkody. 
Z powoda zniszczenia schodów przez ogień, mieszkań
ców wyższych piętr nalsżiło ratować za pomocą lin
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i przyrządów ratunkowych Sprawca nieszczęścia 
Kretschmer — znajdujący się w liczbie ocalonych, 
został bezzwłocznie aresztowany.

Mówiony dziennik. W Budapeszcie powstało 
nowe przedsiębiorstwo, którego celem jest: abonen
tom swoim podawać telefjnicznie najświeższe wy
padki dnia i w ten sposób niejako zastąpić im dzien
niki. W tym celu urządziło ono osobną telefoniczną 
stację c:ntralną, odrębną od istniejącej już rządowej 
centralnej stacji.

Każdy posiadacz telefonu, który jest prenumera 
torem „mówionego dziennika11, ma prawo z nderze- 
niem każdej godziny, na znak, dany dzwonkiem, 
połączyć s;ę z centralną stacją; w niej urzędnik 
przed płytą, z którą połączone będą druty telefoni
czne wszystkich abonentów, będzie opowiadał o naj
nowszych wypadkach w mieście i świecie, a prąd 
elektryczny będzie przenosił słowa jego do uszu abo
nentów, którzy w ten spoBÓb równocz śnie i szybko 
dowiedzą się o ciekawych nowinach i sensaoyjnyoh 
zdarzeniach.

Przed kilku dniami rozpoczęto pierwsze próby z 
tym „mówionym dziennikiem". Musiały one powieść 
się bardzo dobrze, bo liczba prenumeratorów „mó
wionego dziennika" nadzwyczaj wzrosła i dziś już 
nowe to przedsiębiorstwo ma przeszło 800 prenume
ratorów.

Rzecz ciekawa, że już raz, za dawnych czasów 
panował, choć krótko, francuski książę w Bułgarji. 
Kiedy po sławnej 4. krucjacie, podjętej przez francu
skich i włoskich rycerzy, pod dowództwem Bonifa- 
c. go z Montferratu i Balduina z Flandrji, tudzież 
90-letniego ślepego doży Dandola, w Garogrodzie po
wstało „cesarstwo łaeińskie“ , k-ńęwtwo filipopolskie 
dostało się rycerzowi z Flandrji, Renierowi de Trit. 
W listopadzie 1204 r, w 120 rycerzy przybył do 
Płewdiwa, przyjęty przez ludność z wielkim zapałem 
Niebawem jednak car bułgarski, Kalojau, przygoto
wał rokosz schyzmatyckich mieszczan. Większa część 
rycerzy francuskich uszła do Carogrodu. Renier tylko 
z 15 rycerzami i garstką żołaierzy pozostał w Płew- 
diwie Gdy w bitwie dnia 14 marca roku 1205 
pod bninami Alrjanopola, car Kalojan pokonał i 
wziął do niewoli łacińskiego cesarza Balduina I . 
Renier schronił się do zamku Steinmachos w górach 
Rodopy. W dwa lata potem ponownie zajął Płewdiw, 
gdiie po nim panował jego krewny, Gerard de 
iSiroem. Epizod ten katolickich rządów w południo
wej Bułgarji skończył się w uku 1235, gdy car 
bułgarski Ascn II. zwyciężył łacinników w bitwie u 
Kłokotnicy. Kto wie, czy twierdzenie się księstw ła
cińskich na półwyspie Bałkańskim nie byłoby prze
szkodziło późniejszemu zawojowaniu półwysou przez 
Turków ? Może w takim razie już w XIII. stuleciu 
byłaly się rozpoczęła tam ta pożądana ewolucja, 
która się dokonywa obecnie.

Mrół W Syberji, jak donoszą dzienniki mi-j- 
scowe, dochodzi do 45 stopni! Przy tern. panuje gę
sty. pył mroźay, tworzący mgłę tak wielką, że rano 
zwłaszcza przedmiotów rozróżniać nie było możności 
w odległości 5 —  6 sążni. Woda wylana w górę z 
naczynia, marzła w powietrzu, zamieniając się w 
igiełki lodowe. Napotykano muÓ3two zmarzniętych 
gołębi i wróbli.

Samobójstwo w synagodze. W Letyczewie, 
jak donosi Kijowskie Słowo, w jednym z domów 
modlitwy powies'1 się na ręcznika nosi woda, a zara
zem stróż owego domu modlitwy.

Pożar W Odessie. Dnia 9. b. m. zgorzała do
szczętnie fabryka mebli giętych J. Dikisa. Ogień 
ukazał się początkowo w suszarni fabrycznej. Pożar 
trwał od godziny 9. wieczorem do 2. po północy. 
Straty wynoszą około 30 000 rubli.

OtM Miera M p p  Leona IIIL
Lwów 18. lutego.

Podniosła. r eina głębokich myśli mowa naj
wyższego dcstojn.ka krajowego potężne na ału- 
shzczach wywarła wrażenie, to te też, gdy prze- 
rzmiały ostatnie słowa, czas jakiś jeszcze w sali 

tonowała głęboka cisza, a potem nsgle w jednej 
zhwili podniosła się burza prze.-iągłych oklasków.

2  kolei wstąpił na estradę jimponujący licz
bą — a jak się niebawem przekonano —  także 

wyborem głosów chór połączonych w jedną ca

łość członków wszystkich naszych towarzystw 
śpiewaczych. Uniosła się w górę batuta dyry
genta, pana W s z e l a  c z y  ń s k i e g o  i rozległy 
się dźwięki wspaniełej kantaty hEcce sacerdos.“

Po uciszeniu się oklasków, jakiemi nagro
dzono produkcje śpiewaków, iście mistrzewskie, 
stanął za katedrą prof. tut. wszechnicy dr. D e m 
b i ń s k i ,  któremu komitet poruczył zaszczytne 
zadanie wygłoszenia prelekcji okolicznościowej. 
Za temat obrał sobie prof. D. „Papieża Leona 
XIII i jego stanowisko wobec wielkich prądów 
współczesnych." Niepodobna nam w pobieżnom, 
pod wpływem chwili puanem sprawozdaniu po
dawać choćby w streszczeniu pięknej, z zapa
łem i gorącą wiarą wygłoszonej mowy szan. 
profesora, w której zaznaczył głównie działal
ność Leona XIII. wobec antagonizmów i walu 
klasowych, wstrząsających luzkością pod koniec 
naszego stulecia, działalność kpiącą i przekony
wującą, podobną w skutkach do zbawiennego 
balsamu, uzdrawiającego na pozór nieuleczalne 
rany — podnieść jedynie musimy, że podobnie 
jak mowa księcia marszałka, tak i ta prelekcja 
niezatarte ra umysłach słuchaczy wywarła wra
żenie.

W imieniu młodzieży przemówił akademik 
p. P r z y  g o  d z k i Oto treść jego przemówienia:

Młodzież pohka, wierna wierze swych 
ojców, 6kłada hołd Leonowi XIII., gdyż widzi 
zawsze w osobie namiestnika Chrystusa, i w 
kościele katolickien skarbnicę zasad wzniosłych 
i szlachetnych. Nie może ona zapomnieć, iż w 
dzisiejszym pochodzie cywilizacji, kościół pier
wszy zdruzgotał pęta i łańcuchy niewolnictwa, 
a Leon XIII. choć w niemocy, mimo to rozwija 
drzewo wolności i braterstwa pod zuakiem 
krzyża. Htłd to tern gorętszy, iż w słoneczne 
dni narodn polskiego, stolica papieska dodawała 
mu blasku i świetności a w pochmurnych cza
sach jego upadku i czarnych godzinach zgnę
bienia i rozpaczy, krzewiła i podnosiła ducha 
narodu naszego, kojąc jego rany balsamem po
ciechy i modlitwy

Przejęta tedy wdzięczne ścią i radością, do
rzuca młodzież ze swej strony skromną cegiełkę 
do gmachu wspauiałego objawów czci i hołdu 
świata całego.

Mowa p. Przygodzkiego, wygłoszona z prze
konaniem i ogniem młodzieńczym, bardzc sym
patyczny znalazła odgłos w zgromadzenia.

I zrów na estradzie pojawił się chór połą
czony, by tym razem odśpiewać z równą precy
zją „Laudateu i „Alleluja" Beethc ana. Oklaski 
jaszcze rzęsistsze były nagrodą śpiewaków i dy
rygenta.

Po odczytaniu przez ks Pawła S a p i e h ę  
tekstu adresu gratulacyjnego do znakomitego ju 
bilata, wstąpił ca podniesienie ks. arcybiskup 
M o r a w s k i ,  by zakończył tę podniosłą uroczy- 
steść. Nadmieniwszy na początku, że tylko nie
wielu papieżom dozwoliła Opatzznuść święeić t. k 
piękną uroczystość, no, wliczając Leona XIII., 
tylko pięc.u obchodziło jubileusz kapłański, a 
dwóch zaledwie (Pius IX  i Leon X I l I ) 5 letni 
jubileusz biskupi, w wymownych słowach przy
pomniał zebranym postać największego naszego 
przyjaciela na tronie papieskim, Plusa IX . 
i stwierdził, że równą miłością otacza nasz 
biedny naród i dzisiejszy namiestnik Chrystusowy. 
Hołd i miłość niesiemy mu w dani — ale to 
mało —  trseba ma ufać i ufni w jego opiekę i 
orędownictwu, biegać Bogi o lepszą ]la nas 
przyszłość. Udzi leniem błogosławieństwa wszy
stkim zebranym zakończył ks. arcybiskup 
obchód w coraLzy.

Z teatru. Onigdajszy wieczór zadowolił chyba 
w wysokim stopniu lubiących wesołą farsę i me
lomanów W wypełnionej do ostatniego miejsca sali 
do łez rozśmieszył widzów „Dom warjatów". Pa
nów Z b o i ń s k i e g o ,  T r a p s z ę  i W a l e w s k i e -  
g o po kilka razy wywoływano; jzęśó rych oklasków 
dostała się i p K i i s z e w s k i e m u ,  który grał z 
werwą i humorem.

Po wesołej farsie zabrzmiały wśród uroczystego 
nastroju prześliczne tony uwertury Maseagniego 
„CtVdlleria rusticana“ danej onegdaj po raz drugi w 
tym sezonie. Znakomita gra i piękny głos panuj 
B e 11 i n o i o n i zdolne były rozbroić bardzo nawet 
zaciętego pesymistę, a formalną burzę oklasków po 
każdej niemal scenie, dzieliła artystka z drugim bo
haterem wieczoru p. M y s z u g ą. Partyjki pani 
R a d w a n  i K a s p r o w i , z o w e j  oraz p. B e r 
n a r d a  składały się ca całość, jakiej chyba nie 
prędko znowu na scenie naszej usłyszymy. Intermezzo 
i chór pod kościołem powtsrzano —  jak zwykle.

Onegdajsze przedstawienie będzie bardzo mteresu- 
jącem. Ujrzymy świetną sztukę E. Wildenbrucb?, 
znakomitego autora dramatycznego niemieckiego, sto
jącego dziś na równi ze Sudermannem i Wilbrandtem. 
Na każdy zapowiedziany nowy utwór Wildenbruoha 
czeka świat teatralny niemiecki z gorączkową cie
kawością. W sztukach bowiem swoich Wildeńuruch 
dotyka się żyeia z bliska, maiuje je farbami jaskra- 
wemi, leez prawdziwemi, śmiałemi rysami odtwarza 
charaktery, a znając wybornie scenę, umie prowadzić 
akcję żywo i zajmująco, przeplatając ją efektownemi 
scenami.

zalety posiada i jutrzejsza jego 
utytułowana w niemieckiem 

która przeszła przez wszystkie 
niezawodnie i u nas znajdzie

kupionymi żołdakar “ . Izba gmin jednomyślnie 
uznała tę enuncjację za brnialne 
przywilejów parlamentarnych,

naruszenie

Rada państwa
(Telegram „Dziennika Pol! kiego.")

Wiedeń 19. latego. (Komisja dla reformy 
regulaminu izby) na wniosek E. G n i e w o s z a  
przekazała wezorai paragrafy dotyczące władzy 
dyscyplinarnej prezydenta rapowrót subkomite- 
tami celem obostrzenia kar aż do wykluczenia 
na szereg posiedzeń

— —----------BBBj l || m m i ii —

Te niepoślednie 
sztuka „Skowronek", 
„Die Haubenlerche",
sceny niemieckie,
sukces, na jaki zasługuje.

Ostatnie wiadomości.

Wiadjmosci literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałk po raz pierwszy „Skowronek", 
komedia w 4. aktach Ernesta Wildenbruchu; jutro 
we wtorek przedstawi jni« składane i „Rycerskość 
wieśniacza1*, opera w 1. akcie Maseagniego. Występ 
panny Sipho Bellincioni i pp.: Aleksandra Myszngi i 
Rudolfa Berohardta.

Obecną sytuację w parlamencie angielskim 
stworzoną przez bill irlandzki G l a d s t o n t a ,  
określa torysowski Standard w ten sposób: Ogól
ne wrażenie, wywołane mową premiera, kulmi
nuje w przekonania, iż Eędziwemu przewódey 
wliigów powiedzie się utrzymać swój kortez mi 
nisterjalny do d r u g i e g o  c z y t a n i a  billu. 
Lecz nawet w obozie liberalnym powątpiewają, 
aby projekt Gladstone’owski przebrnął w bieżą
cej sesji po za stadjum obrad komisyjrych Ze 
strony u n i o n i s t ó w  należy o zekiwać równie 
zaciętej opozycji przeciw billowi, jak to było 
w r. 1886, a nie ograniczą się jedynie na opo
zycji w parlamencie, lecz równocześnie podejmą 
ruchliwą agitację w całej Anglji. Na ławach za
równo ministerjalnych, jak opozycyjnych w izbie 
gmin, wyrażają mniemać/ iż kwestję reprezen
tacji irlandzkiej w Westminstcze nowy bill uje 
rozwiązuje zadowalająco. Sam Gladstone jest 
w grancie rzeczy p r z e c i w n i k i e m  pozosta 
wienia posłów irlandzkich w angielskim parla
mencie, a pewna liczba radykałów i narodowców 
irlandzkich nie chce nawet słyszeć o takiej re
prezentacji Zielonej wyspy w znienawidzonym 
pałaca westminterskim, lecz większość posłow 
irlandzkich oświadcza się przeciwnie. £W  końcu 
zapewnia Standard, iż projekt Gladstone’a, 
w kwestji rzeczonej reprezentacji Irlandji w an
gielskiej izbie gmin, zostanie z wszelką pewno
ścią odrzucony. —  Times ze swej strony nazywa 
poprostu niepojęte mi warunki, pod jakiem crland- 
CŁyey mieliby w 'Westmiosterz? pozostać. Liczba 
80 ieb posłów nie stoi w żadnej proporcji do 
liczby ludności irlandz—ej. Następnie niezr aa- 
miałem jest, w jaki sposób może projekt Gi ad 
stene’owski przyznawać Irlandczykom prawo do 
wspólnego z resztą pojłów pai lamentu angielskie 
go głosowania nad tego rcizaja kwestją, czy ja- 
ksś sprawa odnosi s.ę do Irlandji tak 6amo. jak 
do W. Brytanji. W  ten bowiem sposób byłoby 
bszeelewem postanowienie, zabraniające repre
zentantom irlandzkim głosowanie nad sprawami 
W . Brytanji. -  Zanotować należy pizy tej oka
zji, że wpływowy ten organ City londyńskiej 
ściągnął na siebie sarową admonicję za artykuł, 
w którym nazwał narodowców irla ’ dzkich „prze

Telegramy .Dziennika Polskiego."
Wiedeń 19. latego. Głos protestu w izbie 

posłów przeciwko rozporządzenia S t r e m a y e r a  
nie pozo,tał widocznie bez skutku. Dziś właśnie 
odbywała się przed najw. trybunałem rozprawa 
kasacyjna w sprawie prasowej czeskiej, przyczem 
już wyrok pierwszej instancji i motyw a odczyta
no znów po czesku.

Tryj08t 19. latego. Skutkiem pojawienia się 
c h o l e r y  w Marsylji, tutejsze władze portowe 
ustanowiły ścisłą kontrolę lekarskę dla wszel- 
k.cn proweniencji z portów francuskich śród
ziemnego morza — o ile odnośne statki przybi
jać będą do lądu w warunkach normalnych. 
W  razie przeciwnym ulegać muszą przepisom 
dodatkowym, które zostaną wkrótce ogło
szone.

W Korfu zastrzelono przed 3 dniami na 
ulicy w biały dzień kupca Balledi, żyda, który 
dawniej tutaj przebywał. Mianowicie spotkało 
go dwóch Greków i jeden z nich prawdopodo
bnie dla zażartowania sobie z trwogi Ballelego, 
wystrzelił z rewolweru w powietrze. Na to drugi 
zawołał : „Czyś oszalał strzelać w powietrze ? 
Wolisz palnąć w tego żyda!" Towarzysz usłu
chał rady i drugim strzałem położył kupca tru 
pem. Swoją drogą ten Balleli zażywał w całem 
Korfu reputacji bezwzględnego lichwiarza.

Rzym 19. lutego. Radykał B a r  z i ł a  i zapo 
wiedział interpelację w izbie do ministra spraw 
wewnętrznych, czy mu wiadomem jast, że we 
Wiedniu udbylo się zgromadzenie bractwa im. 
iw. Michała — urządzone z okazji jubileuszu 
papiebkiego — gdzie odzyw°ły się głosy o p r z y 
w r ó c e n i u  w ł a d z y  ś w i e c k i e j  papieża. In
terpelacja ta sprawi niechybnie min. Brinowi 
wielkie zakłopotanie, trudno bow‘em będzia dlań 
odpowiedzieć w taki sposób, aby w Rzymie 
wszystkich zadowolić, a we Wiedniu nikogo nie 
dotknąć.

Bukareszt 19. lutego. Monitorul Officidl 
ogłasza pismo odręczne króla do prezeja gabi
netu, zawierające podziękowanie królewskie za 
tyle dowodów lojalności okazanych zewsząd dy
nasty" pray sposobności zaślubin następcy tronu 
ks. Ferdynanda.

W ie d e ń  19. lutego. Na giełdzie wczorajszej o pią
tej wieezurem notowano: Kri lyty 329-75; węg. kredyty

la Lderbanki 24K" alpiny 55 -50 . o7fqCoany

wyżej wymienionych osób pud pokrywką założeń a „B a 
zaru ̂ krajowego szewskiegi" — dopuszcza sie różnych 
podstępów pośród majstrów s zewsaich, i wyłudza odj 
tych własnoręczne podaisy na cel założenia bazaru kla
wego, obiecując 44 majstrom stały zarobek tygodniowo 
przeciętnie 20 zł. zapewnione. Nie mogąc od ogółu 
aprobaty legalnie uzyskać, i na publicznem zgromadze
niu w sali ratuszowej jawnie wystąpić, używa całe to 
prezydjum siły fizyczne; do zmuszenia członków Dro- 
mąoy 3b subwencji 20.0 i0; napadem i gwałtem publi
cznym ; eo się też stało na dniu 16. lutego 0. r. na 
tajnem posiedzeniu z p Janem Chirowiezem, członkiem 
korpoi jji szewskiej, który został przez ozłoniow za
proszony a broniąc sprawy ogółu, niedość, żo ode
brano mu głosu przez p. przewodniczącego, leez nadto 
został napadnięty przez członków tegoż prezydium 
i obity do krwi, obrzucając go do tego obelgami.

Nie koniec na tern użył p. przewodniczący inter
wencji dwóch dozorców szkolnych do opuszczenia mic 
ze sali (gdyż członkowie tacy nie są mu pożyteczni)! 
PieT-śszym bojownikiem zaciętym stanął nie p.aeąey 
lokale w 4'i mieszkali Leon Bratro, drugim bojownikiem 
Józef Webai dzierźawea młyna pai-owego i 24 propina
c ji  (majster szewski).

Kas podżegaczami obelgi obrazy ozei stanęli 
(szewski ku ch ar) Michał Drabik, d j eklor tow. kraj 
obuwia (bez członków), Józef Doliński, dyrektor kra
wieckiego konsorcjum (szewc) i wice dyrektor krawiec
kiego konsorcjum butów Karol Wenzel i instruktor tegoż 
konsorcjum Michał Nowakowski. A  specjaliści pieczeń 
jaka im zapachła, Józ f  Flach członek zarządu Antoni 
Kostka, były przełożony korporacji, Jan Fuchs, wyrzu
cony członek zarządu przez Walne zgromadzenie Te. fil 
Piątkowski niekompetentny członek stowarzyszenia

Podpisany przedstawia powyższy stan rzeczy taj
nej o ugrom. Wysokiemu Wydziałowi kraj., oraz P. T. 
putlicznsści, że po oględzinach mię przez lekarza sądo
wego sprawa ta oparła się o o k. Śąd ki ajowy.

J an  Chirow icz,
c z ł o n e k  k o r p o r a c j i .

kupuje

ioiuuarcty nU 3?n~~B\betuaie 238-25; tytonió 
176; msy tureckie 49-75 ; lents majowa 99-25; węgie.- 
eka złot. renta 116-30.

NADESŁANE.
20 tysiączna subwencja Wydziału krajowego 

a tajne zgromadzenia.
Micliał Drabik, Leon B.-atio i Michał Nowakowski, 

jako prezydjum towarz. szewcónr odoyło 16. lutego b. r. 
t a jn e  z g r o m a d z ę  n ie  w nowo wybudow an»j szkole 
im. Mickiewicza. Na porządku dziennym było pochło
nięcie subwencji 30.009 ofiarowanej m  cel dn cn ych  
przemysłowców, która to klika pod przewodnictwem

M JONASZ
DOM BANKOWY I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska j. 3,
i sprzedaje wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dzienuym.
Zlecenia prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli

czenia prowizji. 1016 1—7
C ią g n ie n ie  z p o c z ą t k ie m  m a rca  1 8 v 3 , 
P r o m e s y  n a  lo s y  p a ń s tw  z r . 1 § « 4 .  
G łłńw na w y g ra n a  1 3 0 .0 0 0  z ł .  i n a  SJ/0 

I o s y  a o s t r .  Z a b ł& ń b  k r e d . z ie m s k ie g o  
IX. e m is j i .

CtłGwna w y g r a n a  30.01 O xX,
N a lo s ,  z a k u p io n y  w tj-m  k a n t o r z e , p a 

d ła  g łó w n a  w y g ra n a  w k w o c ie  9 0 .0 0 0  z ł ,  
.T en era ln a  r e p r e z e n t a c ja  d la  G a l i c j i  

n a jb o g a ts z e g o  w A w iecie  T o w a r z y s tw a  
w z a je m n y  c i i  n h e z p  le c z e ń  n a  ż y c ie  „ T h e  
h n t n r ł “ . K O K  O Z F  VIA 11843.

Kurs przygotowawczy
do egzamina

na jednorocznych ochotników we Lwowie
r o z p o c z n ie  s ię  1. m a r c a  1893  i t r w a ć  

b ę d z ie  p r z e z  5  m ie s ię c y .
2,głoszenla przyjmuje i insormacyj udziela 

podpisany, codziennie od 7 . - 8 ,  wieozor-m w lokalu 
przy ulicy Piekarskiej 1. 8. 1352 1— 7

8. Łabowski.
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N E Z R O L O G J A .

łftz e f*  .Ł Iw a n ic k ic h  
IsTałęcss - G L O S T O Z h /L S iŁ -rP -

żona obywatela Królestwa Polskiego
po ciężkich sierpieriach, usnęła w Panu w sobotę 

dnia 18. lutego b. r. przeżywszy lat 61.
Pogrzeb odbędzie się wc wtorek dnia 21. lutego 

b r., o godtiu-s 3. popołudniu z gmachu teatralnego 
na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrą
żony mąż * raz i  dziećmi, krewnych, przyjaciół' i zLa- 
jornych uprzejmie zapraszają.

Lwów, 18. lutego 1893 
„Entreprise des pompes funebres" Antoni Karnowski.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r ozma i t e

po l 1/* centa od wyram.

f o r t e p i a n  dobry zaraz do sprzc-iania 
F  za 15) zł Zsmojskieg-, parter, 1za 
na lewo

,1 E A B J Ó W K  I ”  Z a k ł s d  w o d o 
l e c z n i c z y  nbok Lwowa, po.-zta L w ó-r 
E m il B e r t e m i l ia n  B r a  j e r , właściciel. 
Dr. W ik to r  L e c e iy ń f ik i ,  lekari ' :?- 
•njtęy. Wszelkich inffrmac-yj udziela 
óarząd t-goż Zakładu. 113

Ko m p le t n y  u n ifo r m  u>-zędnl-
ca y ,d o  sprz£dani;>. W iatom ' śa przez 

grzeczność krajowa Dyrek i a skama Lwów 
Dep. raeh. VI. (szósty). 114

z a j n i k i  meialowe, niklowane no zł. 
- 2 50, 3, 3 50 i 4, poleca Piotr Garzą- 
owski, handel żehzny w® Lwow e, plac 
a ilu !uy !, (naprzeciw Katedry'. 2

Do  s p r z e d a n  a  w ilia  nr. 11 P ie
karska. U S

Poszukuję dzierżawy lub kupni APTEKI
Gid!ewski, apteki Beilli, Sc- nisła- 

wów.

Po tr z e b n y  je s t  p r a k t y k a n t ,
starszy, .amiejscowy w hindlu pi- 

p ieri Kamila Bauma, w Tarnowie.

Do  s p r z e d a n ia  w Iltłosku wielkiem 
6 morgów lasu dębowogo 

i 6 m orgów m ieszanego, bliższa 
wiadomość u!. Piekarska 1. 18. 111

a d le ś  S iczy , bezdzietny, 43 lat
wieku dwadzieścia cztery lat na 

uej posałzie pozostawał, biegły
miernictwie i taksowaniu lasów, zna 
ta- że na agr- nomji. poszukuje od >0 - 

dnej dosidy. Przyjął-y takie równo 
śnie adm iaistneję średuieg, mają.

AJres: -Leśnik" poste rest. Czarna 
o Pilzna. 74

z ł o  w ie k  w średnim w eku, zmuszony 
niezależnemi od siebie okoli czooseia- 
opuścić Królestwo polskie i strzechę 

izinną, mogący się powołać na reko- 
indaeję osób, w tutejsz m państwie 
mych i poważanych, dokł dnie obznaj- 
ony z czynnościami biurowemi w języku 
Iskim i rosyjskie, mający kilkuletnią 
zktykę gospodarczą mogący być uży- 
:znym do wszelkich czynnoaci kanto
wych, obecnie pozostający bez dachu 
auduszów, uprzejmie prosi z .skawych 
. pracodawców o jakąkolwiek j;racę, 
pewniającą możliwe utrzymanie. Ła- 
. e oferty uprasz* się ,  r esyłać post. 
itaute Lwów dla -J P IGO.

Kz ą d c a  d ó b r ,  dy j.m ow au y  u.wiń 
a^ademji roiuic„e , z dług > letnią 

praktyką gospodarczy, boEzukuje atuii- 
nistraeji majątku poste rest. Przemyśl 
M. J. B §►
i i t i e l n i k s  pusz:kuje uzdoluiomg.i 
i f l  zajmować się w ym ijaniem  zbóż i 
w młynie amerykańskim, vval-.oayai, 
wodnym. Zgłoszenia przyjmuje przy do
jąc.euiu odpisów Jas liaitozen.  ̂ / i r z ą l  
dóbr w Pndliskach małych pod La; o we u.
poczta w miejscu. 109

Na u c z y c i e l  d o m o w  v z k iikulen  a 
pra tyką podejasuje się zv skriin ie 

wynagrod euie przygotowywać do eg/-,a 
minów z szkół luduwyeh lub do e. zaminu
wstępnego do ginnazjum. Adres: Bazyli 
C. K. u WP. Mu8iałowicza na Skałce
w Samborze.

Rz ą d c a , wysłużony wojskowo, 33 lit , 
żon ty z małą familją, władający ję 

zyk em polskim i niemieckim i znający 
się dobrze na g >spodarstwie nli.ein 
leśuem na gorzeluiclwie, gi spidarstwie 
stawowem, hodiwli by Da, ezzauiii;"1' auy 
myśliwy, a od dłiGszegi czasu ■ r .wa 
dząiy przełożeństwo cbszari dworskiego, 
nieskazheinego fcoaoru ; poszukuje s t-ł ej 
posady ta ordynarną li-> stół, tantiemę 
albo stałą pensję w większym ma-ątku 
do \ szystkiego, albo do jfiduego z wyiej 
wymieni inej-o iazfcu zaraz lub od 
kwietnia albo 1. c;»rwca. A dres: Ludwik 
Wilcz. i'uki, w Jankó-łca je Wieliczka

.M eszkan:a i sklepy
po i cencie od wyrazu.

S ł e P  '1° uajęe a. Batorego 30.

Z i e l o n a  3 1  « większe uticzkauic 
7, wiaikiui og.-odem, pok ja kawaler

skie i staiuie na konie, zora-, do wyna- 
'e c i a .  I *7

ROZKŁAD POOIA&ÓW
o to o w lą z -u ją c y  o d  1„ m u ju  1 8 9 2 .

(Czas lwowski).

O d c b o d z ą

Kurjer Ofobowy
io>* a

a  g

Do Krakowa. . . 3 07 10-41 5-26 1101 7 5 6 —
„ Podwoł. z Podz. 3-10 — 10*02 1052 — —
(z główn. dworca) 2-58 — 9-41 10-26 — —
„ Czerniowiee 6-36 — 9*56 3-22 10*56 —
, Stryja . . . — — 6*16 10-21 ;  41 —
„ Bełżca . . . --- — 9*51 — — —
.  Sokala . . . — — — — — 7 36
„ Zimnej W ody . --- — — — —

1» r z y ć ! i  O l l  z 4

Z Krakowa . . . 6*01 2-60 901 6-46 9 3 2 —
„ Podwoł. na Podz. — 2-45 9-17 6-55 — —
(na główny dworz.) — 357 9-40 7 21 — —
„ Czerniowiee . . 10*09 __ 7 56 1-42 7 0 6 —
„ Stryja . . . . — __ 1-41 9 16 2-35 —
„ Bełżca . . . . — 4-48 , — — —
„ Sokola . . . — - __ 1 — — 8*32

iiTw a S » ;  Godahsy, drukow ane srńbem i liczbam i, ozn acza ją  porę  p.orną od goda. 0. w ieczór
do 5 59 re i o.

Czaa k o le jo w y  (Arednio eu ropejsk i) r<’ żn i słę od czaon lw ow akiego o 35 m innt, t. z. gdy 
zegar w t Lw >w(o w skazuje gadz 19. w  p o łn ic ie .  zesrar jco lojow y w ek ezu je  godz. ll*S5 przed  połn- 
rnjem.
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• >DD2I£ Zt i - r.f : * £'£;/:! Efr.: W V M
m n

w
Łitcic-w u*  prr*s Akj.derr'^ m edyczną ft .Varyfc:i 

■; ia ^ io w in e  przti .?ormu.erz ońcialny francuski, seuir 
%i5new:c6 przez rtdę  M edyczkę w Petersburgi'
5fcai»irj^L6 :5 v n :c z e ln ie  ułasno^rd Jod i że^isa 

liycsJ:ki ci -wyłętznie we wszystkich rcdzaji
_ł« *rf7"wanTZjfc iatf6 ':';  (i5fu!*czuy fpuchliny. u , .ia n ;a

jpibtaUf dJ.t-. fo:. vr*-;io'azn jest zupetci* ?ł”sx.tś:*stcfcc? * ąCHió* 
Ł-a34). T  ..U C 0 I :* * i*  (d-.j/i upławach). «  a ^ ł v o r *hi t  tai-tj/- 

4f - u l f f l r - . j V )  SuCHOTALK, <17 S r r 1L«s
do

ins
}\ urnowy

9
e

&
«
o
oo
o
0-i

o -aa ■"skJ.ric® ir c d e l  terapeutyczny, sadzwytrai
T i ' ę t  y tu cy '. . 'im fa ty cre y c  : ,  e łzh yc

... a j c o  ? :r a Ł i  (d . j / j  ih upławach),
V) SUCHOTACK

eto. r*U tsosai* ^odzj.

,v - ' S . . " c - ł  jO«i ieke.p-
łtv j3 -  £,;.Łyat>n*«i *ovd>si'inLJ^łusi. j'v-Vo if:o »6 A  czy iio io i ' 

tiłeiA yctnóicl jjM wdsłwyęh SKOOŁMEK £ąda« w  sZZrJG-W&fL&ł
ia -e i1 raszę. płecręó oa i ęoięlęi
: sC'v.:-ż >"Jo;ca c j etyk iet/- ‘ AApteka-'* v) Furyi  ̂ AUE BGNA.ri.RTV, V

'WT8TRZ*QaĆ B if FALSłKl |TJ» . &

«0003UOUUUŁXXXT30CXX9CXX?CJOC' 
P  -. m ... .  o5 H E R B A T Ę  Familijną
g  7, b i lo  1*80 U d .  O
8 Znakomite w t s ie w k i z herhat g
§  7, k ile  1*40 1 Z ł. 1*70 X
g  1018 poleca HANDEL 1—? g

§ Alberta Szkowrona §
|1 Lwów, plac Mirjaoki 1. 7. S  
2 €  UOOOOOOCOCSOOOOOOOCOSSOOO

TEATR HR. KAEBKA

We Lwcwie w apt. pp. MikolasJia, 
Wewiórskiego, Ruckcra, Skiepińskiego 
i Beisera. 16 l —?

Z ió łk a  k a r p a c k ie .
Znakomite te ziółka są bardzo sku 

teezne w zadawnionym kaszlu, chryp
ce, z»flegmieniu cierpieniach piersio
wych, bolu gardła itp.

Cena p u d elk a  2 0  ct.

Maść rasha przeci# ojmroźenia
znakomicie skutkująca 50 ct.

Prawdziwe w aptece
E. STENZLA w KOŁOMYI.

W ielm oiny B a n ie !
Cenre są ziółka Karpackie, po wy

życiu dwóch pac tek, d> zuałem tak 
wielkiej nlgi, żemogę powiedzieć zs już 
jestem zdrów, przetj wielu swoim ko- 
legom i znajomym radzę tych używać, 
przeto proszę niezwłocznie wysłać 5 
paczek Zostaję z piawdziwem powa
żaniem H a r tm a n n
^ . j w B g a a i z n a a  r- **.

D Z I Ś :

Po pierwszy:

SKOWRONEK
(HAUBENLEROHE) 

komcdja w 4. aktach Ernest* Wjldenbrucln.

0 S O U 1!
Zawadzki 
W oleó akt 
Pankiewicz

August Laug®nthal, w łaś-ieiel papierni 
Herman, j®go brat przyroinl 
Julja, ich kuzynka
Pani Schnalenbach, w Jowa po fabry

cznym robotniku 
Helena, jej > ór^a .
Leon Schmaleuba::h, szwagier p. Sehma- 

jenba'-lij dostawca szmat do fabryki 
Pawał Slefeld, majster piwniczny

Rzec/, dzieje się w pobliżu Berlina. — Czas obeeuy.

Gostyńska
Stachowicz

Feldman
Wyao -ki

Jutro przedstawienia składane i „R/Cerskosć
wieśniacza", opera w 1. akcie Mascagni’egn

M A  n o  L

we Lwowie
B A Ł Ł a B A N

ul. Halichc 23.

Chińsko-rosyjska 4’A kl8' ophWMa do każdej 
itacyl pocztowe' w kraju

'A Kig. coago cesarski 2 zl Ceylon graboziam najlepsza 10 Zl 80
'A „  FamlHjia w podełKi 3 zł ,  średnia „ 10 Zl 40
'A ■ •  d b  ,  2 z 86 KUM wyśmienita . . 10 Zl
'A » ■ bardzo debra l i ł  80 Lojusoa gruboziarnista . 9 Zl 60
'A „ Helapąe de Koskia w p.d 4 zł Oiaitraaia . . . . . 9 Zl 20
'A * * a a 6® a 5 Zł 80 ■okka atabska . . . . 10 Zł 80
'A a w pudefK" i zł lawa zioia . . . . 10 Z< 80
'A a ' ysiewek beroadearcb i z i s e Ccylo.. penowi . . . 10 Zl 80

Kre® orjentaln/ biały,
1 zł., cielisto-różowy dla blondynek i cif listo-żółtawy dla szatynek zł. 1 26 
ci?<jaj e twaTzy naturalną bi^tośó i deliń fttoośc. Twarz, dziQbat>t i piętrowa ta 
i tiostanio fiftłkiens orf i  w iern a  i odmłodzona.

M A  G N O L I N A  J. I H N A T O W I C Z ,
jedyny środek odświeżający p łe ć : skóra sucha, szorstka 1 „ L a  L W Ó W , sklepy w łasne u lica K op ern ik a  1. 3, u lica  H alicka 1. 11.
w p ł y w e m M a K H O lin y  się miękką i delikatną. M a i j n o l i n a  u s u w a
c z e r n o n n ś ó  n on a  i w ę g r y .  C«-a tego znakomitego ćrodk» l ,i  50 ct. KRAK(,V\ . Su kienn ice I. 20. OZEjySTpw ęE, „Ryn^k I 2

1

Pasy do maszyn i płyty gumowe, Szczoteczki do z ę b ó w .  Cukierki ślazowe, (.Trzebienie z Szyldfcretu i siunowoj riosci. 
Kremy i Pudry najlepszej M o ś c i, Herbata i Krochmal, nawet Puder z ryżem poleca Drofluerjg pod .Czerwonym Krzyżem1*.

Wydawca: Józef Lwkownieki. Odpowiedzi^ny %* red*k«,ę Krajewski- Papior s fabryki czerlawKi. i. Z Drukarni .Dziennik* Polsbuego", pou zarz^Jem Franeiszka iaitnera,
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